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„Tymon był obywatelem ateńskim i żył w 
okresie wojny i;elo;o :eskiej (431-421 p.n.e.), jak 

o tym świadczą komedie Pla:o.1a i Arys:ofane­

&a, w których pjsarze ci wyffiliewali się zeń, 

nazyv1ając go żmiją i wrosiem rodzaju lud:z.kie­

go za to, że unikał wszelkiego towarzys~wa z 

\\ yjątkiem Alcybiadesn, butnego i bezczelnego 

m'odzika; jego to Tymo:i gościł u siebie z calą 

serdcez:iokią i zawsze radośnie wita!. Apeman­
tus zdziwiony tym trak:owaniem Alcybiadesa, 

zapytai, czer.u Tymo:i tak wyróż.nia owego m'o­

dzika, a nie:iawidz.i innych, na co Tymon odpo. 

wiedział: robię to dla~ego, bo wiem, że ki~yś 

Alcytiades wyrządzi wiele zlego Ateńczyko:n„. 

Tymo:i zmarł w mieście Heles i został x:ocho­

wany nad brzegiem m-0rza". 

(Plutarch: „Paralelne żywoty s~awnych 

mężów" - wg angielskiego przek:adu 

Northa, z któ~o korzystał Szekspir) 
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Ro manel Dy!Josk r 

TYMON TE: CZYK 

W~rtując swego ulubio:it-go Plutarcha przy 
studiach do ostatnich dram !ów rzym kich, 
na!knąl się Shak~pcare w życiory ie An.o 1lu­
sza na wiązankę anegdot, który 1 bohaterem 
jest sławny odludnk Tymon Atcricz ·k. T J ustęp 
.z Plutarcha przypomniał mu po tać dobrze Z'ln­
ną z no~J i rozpraw moralnych ca łE'go s ulccia 
renesansowego, a może rrnWt?t już i ze sc~w 
U wszystkich prawie najpoczytniej zych pis:i~; 
epoki swkspirowsklcj spotykamy aluz e do Ty­
mo:la, jako przy l<>wiowego typu mizan rop:i: 
sam Shakespeare o „ urow) m Tymo 1ic" (critic 
7'imon) wspomniał był w mlo:loclancj komedii 
Stracone zachody rnilosne {IV, 3). 

Przypomnienie h?"O tt>matu w d ncj chwili 
natrafi o u poety na u i;o bicmie przyjajqce 
głębszemu zajęciu łę PoStaclą Tymona. Sam 
Shakespeare wszakże wła nic do krańców mI­
zantropH doszedł był w pesymlźmie swej ery 
tragic:aiej i gorzki dal był wyraz m!za;i tropij­
nym nastrojom w Troilusie f Kressyclzie. To.eż 
jak mu się to kilkakrotnie w tej epoce zdarza 
nie z.astanawial się, cry przedmiot jest dram ~ 
tycr.iie przydatny czy nfo, ll'Cz chwycił zań obu­
rącz dlatego jedynie, że tern t ten dawał spo­
sobno. ć do deklamacyj pesymi tycznych: i po­
plynęły one z ust je o Tymona strumieniem 
obfitym - niemal obiitszym, a na pewno j"­
szcze bardziej gorzkim, niż wyrzclcanla bohate­
rów jego wfolkich tragedyj. 
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Trud: CJ. niż dać hojny upust tC!IIlu pesymiz­
mowi, by'o skonstruować woko'o jego retoryki 
Jakąś akcję dramatycz.nq. Plut rch dawał zale­
dwie kilka luźnych, drobnych ry ów, flic kla­
dających sic: w organiczną calość. Przywiqzani 
do AlcybiadC$a, „zuchwałego i butnego panicza", 

'or"go Tymo:i kocha, bo prze<:zuwa, że ,,kiedy 
dut.o złego wyrządzi Ateńczykom"; upodobanie 
w towarzystwie Apcmantusa za jego cynizm, ale 
zarazem obelżywa względem niego po"arda; ra­
d udzielona Ateńczykom, by ię wi szali na 
drzewie figowym w podwórku jego domu, póki 
nie będz.lc ści~te; wre r.cie nagrobek własnego 

T mona pomysłu, przcldinajqcy przechodnia: 
oto wszystko, co znalazł Shakespeare w Anto­
niuszu Plutarcha, i co tci w później. zych aktach 
swego dzlela (IV, 3; V, 1, 4) skwapliwie zużyt­
kował. Kilka s21CZegó'ów dodawał jeszcze u Plu-
archa żywot Alcybiadesa. Według swo~ego ~a­

łcgo planu krcllenia równolegle życiorysów zna­
komitych Greków i Rzymian Plutarch zestawił 
Alcybiadesa z Koriola.ncm: tutaj wi~ znajduje­
my ogniwo między Tymonem a ostatnim dra­
matem rzymskim, z którym qsiadowal może 

chronologicznie.>. W Alcybiadesie są szcz"'góly 
o kochance Alcybiadesa Tymandrze i o zatargu 
dumnego mlodzieńca z ludem ateńskim: jedno 
I drugie przejęte jest do dramatu z pewnymi 
zmianami {Ili, 5: IV, 3; V, 4). Najznamle:titszą 

z nich moie jest, że w towarzy-stwic Alcybiade­
sa pojawiają się dwie hetery, jed:iakowymi 
przez poetę uposaźo:ic rysami charakterys'ycz­
nyrnl; w IO'Lgoryczenlu podkreśla tu Shakespe­
are z bolesną Ironią wiekuistą j<?d o tajność 
tego typu, lak jak w Hamlecie pamiętnie przed­
stawił wieczną jednostajność typu dworaka, 
ukazując nam g-0 w dwóch jedncikowych egzem­
plarzach, Roscncrantza i Guildcnsterna. 

Ale wszystko to były raczej ilu.tracje niż 

choćby szkielet jakiej' tabuly. Najpelnlejszą 
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a zarazem pod in:glęclcm literackim na;dosko­
nalszą wersję his ori.i o Tymo 1ie da\\--al znako­
mity dialog wielkiego greckieto humory. ty Luk­
jana z Samosaty. Dialog ten nic ist:iial, o ile 
n<im wiadomo, za czasów Shakcspcare'a w tlu­
maczeniu angielskim, i nic wiemy, w jaki spo­
sób Shakespeare m6~! i;oz.:ać je o tre ć. Tu w 
każdym razie jest mOtYW uciecz.Jd Tymo:1a od 
ludzi na pustkowie i z:ialczie:i.ia tam przezeń 
skrrbu, który zwabia daw.1ych przyjaciół i daje 
sposob:i.ość do satyry na ludzką chciwolć - a 
więc jest materiał ca'ego czwar~ego i większej 
czę~ci piątego aktu dramatu. 

Wreszcie zachował nam się w ręko;:isie star­
szy angielski dramat o Tymo iic, pisany w sty­
lu zgo:a odmian.-;ym od 57..ekspirowskiego, b<> 
naszpikowa:iy uczo . ością klasyczną i prawdo­
podobnie prz.eznaczo:iy dla uniwcrsytcckie.7,o 
audy,orium. B. ć może, iż dramat ten był gra.1y 
także przez jecbą z grup ch'opców- śp:e.vaków, 
co się czasem z dramatami klasycznymi zdarza­
ło, i że przy tej si;~obno~ci r:oMal go Shakes­
peare. W tym dramacie sr:o:ykamy te mome:i ­
ty, które u Shakespeare'a WYJ:<?lniają pierwsze 
trzy akty: obraz szcz~cia Tymoaa, gdy jcs! bo­
gaty i o~aczają i:o pochlebcy; i::o em drc:matycz­
ny przewró w jego materialnych losach i miia­
nę w zachowaniu przy jaci61. Jest to i ucz.a po­
żegnalna dla PQChlebców z wybuchem r:o~ardy 

wobec nich, jest i wierny s'uga {swkspirowski 
Flawjusz). co pojawia się u boku pana w nie­
szczęściu. Ta ostatnia i;ostać co prawja tak ży­
wo nam przyPQmina daw.liejsze u sameJo Shak­
espeare'a typy starych sług, wiernych swym 
panom w biedzie i opuszczeniu - a więc Ada­
ma w sielance Jak się wam podoba i nade 
wszystko Kenta w Krćtu Lirze - że narruca 
się pytanie, czy może raczej autor ano imowe­
go Tymona nie polegał na dramacie Shakespe­
are'a niż odwro~nie. 
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(.„) Sklonność do mizantropii w oobie samym 
można poko.1ać, ~miejąc się z mizantropa jako 
dziwaka. Uczynił to gre<:ki kupiec Lukjan, rzu­
cając świat:o komizmu na mo~yw niewdllięczno­
ści przyjaciół wobec Tymona. Uczynili to w 
nowoczes.H~j literaturze dramatycz:iej przed 
Shakcspeare'm W'osi Boiardo i Carretto, nada­
jąc swym parafrazom lukjanowskiego dialogu 
postać komedyj. Nade wszystko zaś uczynił to 
po Shakespearze ktoś większy od Lukjana -
l\loliere, gdy, sam ?.gorzkniały, wzniósł się z iro­
nią wiellde;:o ducha nad w'asne usi:osobienie 
I kazał nam się śmiać z Mizantropa w swej nie. 
miiertclnej komedii. 

(Wyj, z książki R. Dyboskiego: „William 
Shake ~are" Kraków, 1927, Nakl. Krak. 
Sp. Wyd.). 
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Julian Lcwa1isk1 

POLSKI POPRZEDNIK ZE.I• ·pm\ 

„Melancholik łagodny, ttzcry i ul gh· w 
wszy lkim. W µożyciu nieco prostacki, nlc miły, 
dzięki dobrocl pozbawlony żólcl" - oto miaro­
dajna o;;.i.nin zwlcrz.chników o polskim zapo­
mnianym dramaturgu, który stanął mimowoll 
do koi kur . cji z Szekspirem, ba, wy.przcdzlł go 
nawet o kilk nafcie l t. Ale przyłóżmy do pra­
wy właściwą minr~ oto pr oowlty i urowy dla 
siebie jezuita, w:"lolrtni wykładowca I kalJlo­
dzicja, trochc: naiwnie dumny ze 1.·ojej znajo. 
moki gr ki, kompoaował L,t rmf.'jlum o Ty­
monie Gardziludzi , sztuczkę malą, bawiącą 
nicpoważ~ą - takie byly wymagani gatunku 

o:o autor, Ka p<>r Pętkowsld, żyjący w la­
tach 1554-161!!, UCZijCY się i pracujący W kole­
giach polskich, w Kall.szu, Branie·\·J ..... Poznaniu 
i Wilnie. Pod konire życia r~ydownl w Krako­
wie i tam zapewne zebrał S'\\"ój dorobek poetyc­
ki i pedagogiczny w ciekawy prunlętnik poety­
czny. Caly wypelnlony bie,glym pi mem jego rę­
ki, ze skr lt"lliami i notatkami, ma pecjalnic 
cenny dla badacza charakter b~zpośrcdniego 

dokumentu. O:iczytać z niego można plę!naściC' 
dziel i dziele.I< dramatycznych, wśród nich dzle­
więć regularnych, jukby się dzi.>iaj powiedzia­
ło, sztuk. Najciekawsza z nich, to „Dialog o po­
koju dla króla Stc!a.,a". wystawiona 4 lutego 
1582 roku w Katedrze wileńskiej po zakończe­
niu wojny z Moskwą. Relacjonuje wiarygodnr 
~wiadclc, że wzru zoay król ost.aLnlch scen do­
i;łuchał na kolanach i zalany łzami. Przyporo -
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niav.rszy ten sukc s autor'1t1 mclancholika gwoli 
pod:iiesien!a sugestywności naszej współczesnej 

dramaturgii, dodajmy prr.ecież 7.godnic z praw­
dq, że prawdopodobnie mniej tam było bezpo­
tl.:redn.icj zasługi Pętkow kiego, n więcej Uldzl-
iała rawn sceniczna, chóry, mo:iumentalna 

dekoracja, kapela, wlqczeni do sztuki rekwizy­
tów takiej miary jak autentyczna chorądcw 

kró!OY.-ska i miecz po~wlęoony przez papieża. 

Pętkowsklemu zaś cenzura Akademil sztukę 

okaleczyła 1 to n!c ostal.ni raz - miał powody 
być melancholikiem. 

żart cenlczny o Tymonł pomleścił nasz au­
tor w 95 wierszach. Na tytuł zostawił wolne 
miejsce - propo ujemy więc nagłówek: „Ty­
mon Gardz.ilud", bo I tnkq intencję odczuwamy 
z kwestii, które postawił ten mały drnmat, o 
którym nic wiemy nawet tego, do jakiej sztuki 
był przcz:ia<.'W.,y. Akcja w nim prosta. Dwaj 
ż.1dnl wiedzy peregrynaci odwiedzają pustkowie, 
szlachcic i zcwc. Chciałoby się w tym ujęciu 

ujrzeć próbę uogólnienia; mają to być prz.ei:bta­
wiclcle poleczno ci, całej spo!ccznoścl. Zresztą 

ldoczna jest różnica w traktowaniu szlachcica, 
Tymon obciąża go winą podwójną. Malo tego, 
że pod szknrłarami więcej rozpu t niż i:od sier­
mięgami. ale panowie są takie odpowiedzialnl 
za swoich poddanych, którymi mogliby ku do­
bremu dyrygować. W scenic z szewcem Tymon 
tylko wylicza powody niena"Y;iści do wszystkich 
żyjących. zarówno do księży, którzy się modlą 
ui złych ludz.1, jak i do działających szydlem. 
A nie je t bez znaczenia, że pod piórem Pęt­
kowsklego m ody szewc Ru in nabrał cech sym­
patyci.nych. Zadawał pytania rozsądniej ze niż 

zlachcic, reakcje na krailcowy pesymizm Ty­
mona są baidzo ludzkie i sensowne. Nic pierw­
"'ZY raz nasz autor pokazuje przychylność dla 
plebeju zy. We wspomnianym „Dialogu o Po­
koju" cenzura skreślila mu długą scenę wykła­
dającą myśl, że ciężar wojny ada na barld 



prostego żołnierza i chłopa, doprowadzonych do 
ostatecz.1ego wyniszczenia i wrę<:z zbydlęce..'1.l.a.. 
No'.a be.ie, cenzura dopisala na to miejsce roz­
mowę senatora z duchownym! - W niezbyt 
udanym ~olskim intermedium do nieznanej 
sz~uki umieścił Pętkowski kró'.ką dyskus!ę. to­
cro 1ą przez żołnierzy rabujących mic ;Je ch!o­
pów, na temat niesprawiedliv.:o cl panów, kon­
kretnie króla, k:óry nie placi ix>'du J zmusza 
tym żołnierzy do ratowani.a się oo śmierc.i gło­
dowej w-szelklmi sposob:iml. 

Przebieg obu wizyt u Mizantropa miei:<:i się 
w uproszcz.o iym schemacie pojmowania roli 
ucze>:iych i roll flozofów, z:ia.'1ym i powtarza­
nym w środowiskach s1.1.1<01.lych, żeby n:e po­
wiedzieć: w :zkohr. kich. Być może ze Pę kow­
ski umy;Jr: ie tak ~tyllzuje intermejium na ża­
kowską igraszkę. Nadal jej zgrabni cechy ko­
micz:ie i nieco iro.1kz,c posyłają: do Ale,1 pol­
skiego szlachcica i Rusi:ia dok'ad:iic legitymu­
jącego przynależność do cechu szewców wileń­
sk!ch. Niepo'.<oimy się jednak o samego Tymo­
na - czy tc.1 słynny ze swej goryczy i pesy­
mizmu milycz:iy filozof i historycz.1y mąż sta­
nu ;esl tutaj nagan-io:iy i wyśmiany, i to w·a­
śnie przez wielbiciela greki? - W trzeciej scen­
ce Tym-01 wycł'o:łz.i ze swej turm ·-groty i sta­
je na mów,1icy ~ro·y a•cńskiej. Stamtąd o;:ia­
sza s1y .1:i ą zachę'.ę do wieszania się na drze­
wie oUw:iym w jego ogrodzile. Oglasza tymi sa­
mymi s~owami, które slyszymy w pierwszej sce­
nie piątego ak'u dramatu Szekspira. Pęlkowski 
ową tonację oskarże:iia i gniewu na 2·0, wypcł­

niają~e Ż}'Cie ludzi. podał z przeko:laniem i bnr­
dzo sprawnie. Dlatego stawiamy pyta.'1ie, dla­
czego poprzed.1io o<mleszyl Tymona. Czy ma to 
oz-aczać krytycz:iy sąd naszego j~ity o Lu­
kian.ie z Samosaty, o:I które."'"<> za~wne wz.iąl 
pomysł sztul<i, czy właśnie przeciwruic, rnia'-Oby 
to fwiadczyć o dosko1alym podchwYce1iu kli­
matu pisars~wa Lukianow kiego Dla każdego 
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pisarza europejskiego w wicku XVI nawet 
okruch a:i.tyku był wielko'cią, a któż by lepiej 
o:i Luk!a:ia mó~ł nauczyć żartobliwc'.jo i de;ire­
c~o.1u:ą ·e.:o traktowania wielJ.·o ci. Dla~ego w'a­
ś:ie wahamy się, czy trafniej by'o by powie­
dzieć, że Pętkowski-pisarz prze .. iósł bardzo 
zgrab:iie na intermedialne pros<:a'"lium kpbę Lu­
kia:iow· A:ą, czy leż Pę k~<i-p~9gog jezu­
icki Fkorz)'slal z nawet tak b!ahej okazji, aby 
w lm:ę my: li chrześcijańskiej pro~es ować prze­
ciw moral.1emu i teologicz:.nemu nihilizmowi pi­
śmie mictwa I ellenistyczne;o. 

1-.terrne:tium o GardzUudz'.e mie' ci się b"Jr-:lw 
dobrze w i:oetyce i;wo'cgo gatunku dramatycz­
nego. Postacie i;ą hvictnie zrói.1icowane: broda­
ty i otdarty filozof, butny szlachcic przypomi­
na · ący o o war ej drodze do dosio eń 0 lw, szewc 
mówiący gwarą. Ruchu na scenie aż nadto: dwie 
bi"atykl, a w końcu s i tuki zniccicrpliw.e.1i 
Ateńczycy spychają filozofa nie bez poszturki­
wań i kpin z mów :i icy i wyclą~ają r.<>- pie0 2.1ie 
r.oza scenę, na k órą za chwilę wejdą ak:orzy 
gra ' ący sz,ukę w'a. ciwą. W ro!skiej skali jest 
to dramacik Z."rab.1y, a rrzypomnijmy, że ma­
my do czy icnla z jc:inym z najs~arszych in.ter­
mcd'.ów sikoln}~h w 02óle. Z chro olo~ii in:iych 
u•worów Pę'kowskicgo wyvmioskować można, 
że „Tymo:ia" napisał o~<o·o roku 15 : 7. Był to 
w "owy i z.'oty okres dzia'al .o_ i jczui~ów w 
P<>hc~. wtedy w'afoie i n"ewiele lat i,::o cm po­
w tawa'y war:o§ciowe dramaty, uzupe! riio:ie i:1-
termediami, które zupc'L1le dobrze znoszą próbę 
dzisicjEzych wymagań tea'ral:iych. Byl to więc 
okres b7rdzo szero'.<o i:o;mowancj ekspansji za­
!ro.riu w Polsce. Nasz drzmaturg, skromny i nie 
w!e:7ący w war:o5ć swo"ej muzy, do'ożyl do 
F<JlEkiego <lorobku tea'ral-e:.<o okruch, k:órego 
temat uchwycony rrzez wlclką machi ę dr:ima­
tycz -ej mvrn Szekspira nabrał wielko'ci i ja­
sr:ości trwałej. 

Julian Lcwański 
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l{aspcr Pętkou·~k1 

TYMON GARDZILUDA 

KONIEC XVI WIEKU 

(Tim0;1, Slacht.:k, Szwiec, thcml 

Tit11011 

Jeślibyście co slychall o moj j godn 
I mądrych Aten miasta grcckle o (zac.n]o:.c.i 
Timo.iem Mlzantropon Grecy mlę ł 

Polacy Gar~:z.iluda imię by ml d li. 

Bo wszystkim ludem gardzę, wszystkich nJcna­
[wldu:„ 

Dobrymi, jako złymi, jednako ·.:; hydu:. 

Z 0 wszyslkic[g]o ę świata i;ośmlc:walml j 

(chi;; 

S usznic, bo nic dobr o dziś na nim nic w.Idu;. 
Złymi ludźmi źc gardzę, pr.t czyna go!.owa, 
Bo niegodna mil ci niecnota takowa. 
Owych też, co "·ę noszą ludźmi być dobrl'roi. 
I chociaż są, słu&.'tic się także hydzę jem!. 
Bo iż ze złymi źy'.l.;ąc, z nlmi zasiadają, 
że ich spośrodka siebie wn nie v:ypędmj . 
Ja ich za zie poczytam, co nic bronią z~cgo, 
I chro.1ię się jednako tego, jak owego. 
Wszystek prawie tych czn~ów, widu:. śwf t sza-

[lej ' 

Ale cóż ja dbam na to, niechajże si<; chwieje! 
Ja jako dobry cz'cwick i !ilozo! prawy, 

Nie chcę z plugawym światem mieć żad:iej za­
(bawy. 
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'lu rozum, i tu głowa, i broda szedz.iwa, 

i>ła.szcz.. włosy długie świadczą, że to prawda 
[żywa. 

Przez to nd.ech się, jak.o chce, świat i z ludźmi 
[chwieje, 

Ja to w tej .:;kale mil$Zkam, a z świata si~ 
[śmieję. 

Aleć i tu nic moię mieć pokoju swego, 

Ono !ktoś się przybliża do mieszkania m~o. 

Slachcic 

Boże ci pomóz, Timonic, pod tą ciemną skałą' 
lakoż ię ma~z? 

Timo11 

boć żal, ie ma z. głowę całą? 

Slarhuc 

Przrez tak mówisz~ 

Ti111011 

ł'rzcszkadza z. memu pokojowi! 

Slad1c1c 

Wszak mądremu nie szkodiz.I nikt filozofowi 
Chcę ·ę czego nauczyć. 

Timo n 

Którego. ty . tanu? 

Slachc1c 

Jam 5}achclc urod:zony. z.równam też panu. 
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Tl mon 

Panów ja nienawldzę! 

Slachclc 

Czemu? 

Tl mon 

Bo w suar1aciech 

Wlęcej zbytków l rozpost niż w siermięż:iych 

{placicch. 

Mogąc też i w poddanym zlego zahamować, 
Umiecie, kiedy co da, wszystkiego folgować. 

Slachclc 

Nauczże mię wżdy czego! 

Timon 

Pytaj, co chcesz? 

Slachcic 

Wiele 
Trzeba by mi się pytać. 

Ti mon 

Pytaj, oo chcesz, śmiele. 

Slaclicic 

Czemu wół większy niż mysz? Czemu mokra 
[wo:ia? 

Czemu pies g~odny wyje? Skąd szkapie uroja? 
Czemu ziemia nie rodzi gwi<>uł z jasnego nieba? 
Czemu nie żniemy zboża, gdy tego poLrzeh"? 
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T1mon 

Wszystko to ja mam w księgach. 

Slachcic 

Ale w g'.owie ma!o! 

TE mon 

Czego zukać dla ciebie nie będzle się chciał<>, 

Bowiem cię nienawidzę! 

Slachcic 

I ja także ciebie! 

Timon 

Pódżźc pr~. bo cię kijem odpędzę od siebie! 

Slachcic 

Nle chcesz li z ludźmi mieszkać, mieszkajże z 
[świnlami! 

Ti mon 

A maloć by nie lepiej anii:ell z łotrami! 

(Dramaty Staropolskle 
t. IV. PIW, 1961) 

15 



Tymon Al<'ńc.:yk w Teatrze Old Vie 
w cz.o. ie Hl561.'i7 

Janina Krau.~owa 

SZEKSPIR DEBIUTOW AL W ELBLĄGU 

Nie było to w roku 1616, jak padają w:;zyst­
kfo opracowania historii polskiego teatru ze Sta­
nisławem Windak.iewiczem na czele. Rzecz 
działa &ę o jcde;iakie la~ wcześniej, w sierp­
niu 1605 r<X<u. Różnica je:ienas~u lat nie jest 
mała, jeżeli chodz.i o ustalenie prapremiery 
pierwszej sztuki Szekspira w Polsce. A właśnie 
w sierpniu 1605 roku po raz pierwszy w Polsce 
rozbrzmiały ·owa autora Hamleta. i Snu nocy 
letniej. Dziaro się to w Elblągu w gosi:oclzie 
„Pod CzLerema Szczylami". Nie:zgodnoM: dat 
wyplywa z tej pros.ej okoliczności, i..c w ok.re-
ic przc<l i międzywojennym Elbląga nie uwa­
żano za polskie mia :o i elbląskie widowiska 
catralne n.le bywały uwzględ.uane w historii 

polskiego teatru. 
Nic był to debiut akto:-ski, ale autorski. 
Twórca Romea i Julii jako czl<i::lcik trupy ar­

tys~y02lllej, i:ozostająccj r-o:i pro:cktoratem ~lę­
cia o! Lcicesler, grywał wówczas - bez wiel­
kiego ukcesu - role licznych królów i tar­
szych panów w swoich wla nych f.IZtukach w 
londyń:Jcim .,Globie" na lewym brzegu Tamizy. 
Za to pięć teatralnych itrup wędrownych z•ożo­
nych z angielskich włe.::iiaków i plebejuszy, 
ciągr1fo wt~dy i:o , glii i kontynencie euro­
~~k'm swoje wózki Tcspba. Do Elbląga dotar­
ło towarzys~wo Johna Grl'!ena. By'a to trupa 
nrlystycz.."la, znana dobrze publicu.,ości teatral­
nej Niemie::, Danii i Holandii w latach 1604-
1629. Z'ożona z 18 a·ób, w repertuarze swoim 
mlala tragedie i komed!e z .naj 'wietniejszego 
okresu teatru angielSk:lcgo. Ak!.orzy angielscy 
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grywali więc ŻtJ</a Maltańskiego, popuhm1y 
utwór ry a S k:: ir na po.u dr ma oplsar­
stw. , Krzy zto!a Ma lowe'a. Gryw li i lru q 
sztukę Marlo v ·a: 7 raaicznq Iii torl doktora 
Fau~ta. D2l zy repertuar stan .vlly sz.ukn hl­
s~orycz.1 Tomasza Hey ooda o Edwardzl IV, 
komedia Tomasza D ' kera Stary f"or: unat, :z.n­
ba a farsa Ktoś i nikt, moralite. ud wne 
Dziccu:, a wreszcie Szekspir. Szck plra pokazy­
wano w rogatych wyjąlk eh z j o llczn ·eh 
sztuk. Gryw o więc !ro mcnty jego sn uk hi­
storycznych, 0 0 romnie lubianego r:rl.C'Z 6w ·ze­
s ą p bllcz ~c Kupla u:encd\.tL'[llJ i Ot !tu, po­
tem także wybrane se ny z Rom a i Julii, z 
Wewlyc/l k11mo~zek z Windsoru, Snu TIO v let-
111ej Aktorzy po lugiw.Ji się roz lczn mi prz -
kładami na ~ęLyk kraju, w którym gr ·w 11. 

Jak to się s~alo, że debiut Lrupy ar.y :. cznej 
Johna Grce.1a wypadł w Elblą u? Okollcm~ci 
tej ważnej dla naszej kultury impr zy są bar­
dzo interesujące. 

Prz !e my ·ę myślą w ostatnie l:wic.rćwiccze 
·zesna ~c-go stulecia. w ct:okę Bator go. Z racji 
~we"o po oże1fa ge<rra!iczne o Elbląg pragnął 

-.:nwsze rywalizow ć z Gdni1skiem i w'aś1ic w 
~zasach S.c!ana Baiorcgo doczekał się sprzyja­
iącej jego ambilnym zamiarom chwili. Miaslo 
Gda11sk, raz,poczqwszy wojnę z król"m i:<>hkim 
zos'.alo za swój bunt ukarane przez króla Ste­
fana najdotkHwszymi dla gdań kich mi srczan 
.represjami eko~omicz..'1ymi. Król Batory skicro­
wal czę~(: przeplywająccgo do'.ą::l wylącz~ie 

przez G:iańsk z'o'.o:iajnego handlu do Elblą;a 

i obdarował miasto licznymi przywilejami go­
srodarczymi. W tej z'o~ej epoce Elbląga, okolo 
1580 roku, roz·winę'o się tutaj znane angielskie 
tawarzy~two handlowe „Eastla„d Company". 
Towarzystwo to, o'rzymując mo:1o;ol h&'1dlu 
angielskiego i szkockiego na POlskę i Pru y, zy­
ska'o sobie opiekę mieszczan elbląskich, którzy 
przez radę miejską swego portu pozwolili cu-
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dl:oziermkim kupcom zorga:iizowal: uprzywilejo­
wa. ą kolo. ię cudzoziemską z d l ko idącym sa­
rncrządem. W zc.mia'.l elbląskim kupcom w An-
Ui za.;iew.1io. o te same prawa, a obopólna wy­

miana ha..dlowa wzbogaclla oba kraJe. 
.\ngic ~cy kupcy urz dzlli się wygodnie w El­

blągu. Zbudowali w.e!e do dzi zachow ych 
w.-iro ciowych artystycz:iie domów miejskich, 
'llabyli na i;ó 1noc od mi::sta nad żró:i'em, o:oczo­
nym pi k. :·mi drzewami, pos ru:1 o ć:, gdzie za­
l<>ż, li o2:crię, "zwaną „Angi 1 ką Stud:lilJ", a na 
pr wym brzegu rzeki Elblążkl, niedaleko da­
wne o ujścia Elblqżki do Zalewu Wi lanego, 
zb dowali wspanialy dom o czterech szczytach 
- „Go podę i:o::l Czterema Sz::zy ami". „Go-
6t:oda pod Cz'crcma Szczytami" by a czymś w 
rodzaju klubu: domem rozrywkowym, p<>'ączo­

nym z hot Iem i restauracją, dos:ę'lnym g'ów­
nic dla " gieMdch I szko:kich kupców oraz ich 
rodzin. W tej to osi:odzie, dla uciechy elblą-

kiej ko!o:lil cudzoziemskiej i szanowanych 
przez nią o ci - Polaków, w sierpniu 1605 ro­
ku w Eląpl!a z przedstawieniem trupa teatralna 
Johna Gree:rn. 

Inicja'orem sprowadzenia angielskich kome­
dia !ów do Elbląga nie był jednak żadeon cu­
dzorlemskl kupiec, ale rajca mie· kl, samym 
swym nazwiskiem świadczący o polskim poct.o­
dzeniu, Andrzej Bar'owicz. 

Ow mece1as sz'uld na ter ·e Elbląga i:ocho­
dzil z drugiego krańca Polski, z Wroc'awla, ze 
zna1ej we Wroc'awiu rodziny Bartowiczów. 
Dziad rajcy Andrzeja, Grzegorz, był p.isarzcm 
miejsldm, o;ciec Jan ~e:iatorem i prezesem 
urzędu szkoincgo we Wroclawiu. Co by'o przy­
czyną wyjazdu And:zeja B r:owicza z rodzinne­
go mias a i osiedle:iia s.!ę je o w F.lblągu - nie 
\\i .domo. Dosć: że w 1578 roku Bar:owicz r.<>­
ślubll Re7.l:>ę Bodckównę, córkę 'wieżo zmar­
le"o burmistrza miasta Elblącra, zaslużo1ego 

Walentego Bodeke i odit.ąd aż do swej śmierci 
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w 1609 roku plas'owal 
urzędy. Bartowicz był 

w mieście naj vyź ze 
wielkim mllo ... !klem 

sz uki, znawcą Jitcra'i;ry, wJa clcic!em bogatej 
ióż ojęzycznej biblioteid, kolekc onerem rzc.tb 
i obrazów. R11jc.-a elbląski mu iał zetknąć sit; z 
szekspirowskim tealrcm dz.lęki swym bliskim 
sto~unkom z rodzinnym wroc·awlem. z bliskim 
Wroc'awia Drez1011 i Gracem, gdzie - jak 
mówiii zacho•v, :ie żró:i'a - po raz pierwszy w 
16 4 roku w tąplla trupa Jo la Gretna, \'Y­
najmując się po~em rozm l ym dworom nie­
mieckim, gra 1 ąc na jarm rkach w Dreźnie, 

Frankfurcie, a może ~eż i Wrocławiu. 

W Elblągu angielscy komt'dianci r;ojawili się 

w sierp. iu 1605 roku. Przybyli Lu okrc: em, w­
mit>Szk11i w izbach czeladnych „Go po:iy r,o:l 
Czterema Szczyt.ami" i daU przed elblą ką pu­
bliczio clą kilkn barwnych przedstaw eń, sta­
r:owiących rewię \ pó.cze :iej dramaturgii a -
gicbkiej z Sroksp.frcm na czele. 

Teatr ·ze:~ pirowski mu al się w Elblągu po­
dobać. skoro wie ć o nim ro:wsz!a się i:o calcj 
Pol ce. W ciągu kilku następ:iych lal trupa 
Joh:ia Grce:ia przy.cżdźala regularnie z wys ę­
pami do Elblą1a i Gda11ska. W 1616 roku s,;:o.­
kal angiel kich komediantów zaszczyl zapro­
szenia na królewski dwór Zygmun·:a III do 
Warszawy, gdzie ak:orzy Jo!lna Gree rn wystę­

powali w kilku naw.otach aż do 1G28 roku. Po­
za trupą Johna Gree:ia występowali póż .iej w 
Polsce aktorzy towarzystwa Arenda Aerscl~1a, 
których król r,ol~i przyjął nawe• - jak się 

zdaje - na s~a'e na swój dwór. Trud-o zrcsz~ą 
już dzisiaj wyświeotlić te sprawy. W każdym ra­
zie nie ulega wątpliwości fakt, że nie na dwo­
rze królewskim w War0 zawie w 1616 roku, ale 
w Elblągu, w „Gosi::cdz!e i::o:J Czterema Szczy­
tami", jedenafcie lat wcześniej, z ust anglel­
skkh plebejuszy i wieśniaków, ma'o szanO\va­
nych komt>dia 1!ów wędrownych, pad"o i::o raz 
pierwszy w Polsce natchnione s:owo Szekspira. 
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SAMUEL PEPYS O SWOICH 

CZASACH I O SOBIE 

„Okres, w którym Samuel Pcpy pisał 

swój „Dzic..'l:iik", to pierv.'ISze dziesięcio­

lecie tzw. Restauracji, czyli przywrócenia 
na tron angielski - w osobie Karola II -
dynastii Stuartów po upadku republiki 
ustanowio:i.ej przez tzw. Wielką Rebelię. 

tj. rewolucję z lat czteroz;l tych XVII 
wieku, k:órt'j wodzem by! znany całemu 
światu Oliver Cromv."t'll", 

I jak. przez slaby rzqd kulejt! silt1 

:!l) marca 1661. Wielkie gadanie o dziwnych 
wyborach z miasta Lo:idY'!lu do Parlamentu, 
wybrano ludzi nic już dalcldch od Kokioła epi­
skopalnego, ale wręcz. anabaptystów; i wybrano 
ich z ogromnym zapalcm wbrew partdi przeciw­
nej, co się tak silną rozumiała i krzycząc: „Precz 
z biskupami! Precz z biskupami lordami!" Lu­
dzie się bo;ą, że moż.e przyj.ść do CW"O gorsze­
go, bo to ~z!e przykład dla cale~ kraju, by 
naśladował stolicę. W samej rzeczy biskupi 
tak py z::ii że ma!o kto im prz>·ja 

„ 

23 marca. Spotka!L'?Il ,.Po:i Mitrą" mojego wu­
Ja Wighta i podputkownika Barona, któr y mi 
powiedrieli, że Crofto:i., wiclld mini ter prezbi­
teriański, co kazał przeciw bi upom, zatrzyma­
ny i w Tower zamknh:ty. Co jt'd:iym si<: pooo­
ba, a innym bardzo nie 
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li marca (166U). Do Westminster Hall, gdzie 
trach padł na umysły z przyczyny mekt6rych 

oficerów, k~órzy mieli się wypowiedz.ie{: prze­
ciwko Królowi Karolowi lub jakiejkolwiek innej 
władzy w jednej osobie; ale w południe mówio­
no. że Generał (Monk) ich uśmierzy], i tak 
wszysŁ.ko znów dobrze. Spotkałem Jospersa, któ­
ry ze<.lł po mnie od Milorda i zaprowadził mnie 
ku niemu na kruż.ganek; stamtąd posłałem mu 
kartkę, na co Milord wy.zoclł ku mnie i dał mi 
polrcenie, żebym przy;:zedł wydoby~ dla niego 
pieniądze z Admiralicji; p<>"ożenic b<>wiC'm jest 
tak niepewne, że nic chce en wy!ożyl' ani gro­
~za dla Państwa, dopóki nic dostani~ od nich 
trochę picnię<lz 

11 kwietnia. WiC<..zorem Milord i J3 mieli ni.1· 

wielką rozmowę o ni których lkaµitanaU!ch flo­
ty i jego o nich rozumicniu, przy czym wyjawił 
mi swój zamiar sprowadzenia Króla. Wyiznał 

mi, że nie jos'. i::cwicm wiemoś i własnego kapi­
tona (Cuttance'a) i że nic i;:odoba mu ię kapi­
tan Stok 

2 maj . ( .. ) Mia to Londyn ogłosiło deklarację 
wyrzekającą slę jaldejkolwlc.k innej władzy 

okrom Króla I obu Izb Parlamentu. 

* 

IG maja. By! też dzisiaj komisarz Pett; żeby 
przygotował statek na przyjęcie Króla. Tego 
popołudnia pa.n Edward Pickcirlng przybył od 
Króla i oi;owiadal, jaką Król cierpi mizerię co 
dQ przy-odzil'Wku i pieniędz), a to . amo jego 
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świta. Kiedy Pickering stawi! slę tam po raz 
pln··.\ zy w poscls.wk! :Milorda, dwór królew­
ski był tak odziany, fo najlcpsi;a ich suknia 
cz t>rdz.icstu szyli .gów nie by a warta. I jak 
Król się cieszyl, kiedy sir John Grc.wilłc przy­
wiózl mu trocr.i; picniędi;y; tak nic po iadal ilil 
z radocci, że wezwał K iężnę Orańską i księ­

cia Yorku, żeby oglqdołi \VOrek :z tymi pie­
niędzmi. zanim je zeń wyjęto. 

• • 

31 lipca. Do Whitchall, gd:i:lc z Milordem 
i wyższymi urz~:ln!kami wlcl:Ci dy kurs o tym, 
skąd wziąć pie Jędzy na Marynarkę, ktor jest 
w bardzo smut.nl'j kondycji i pienlącf.ze mu zą 
być dla niej znalezione. Po obiedzie w Admira­
lic i, gdzie ca·e i:opoludnie (:Orządkowa1em ak:a 
celem przystąpienia do skalkulowania długów 
Marynarki. 

• • • 

30 listopada. Do urzędu, gdzie sir J. Cartcret 
zdał nam sprawę o tym, jak to jego sekrctarz, 
pan Ja.'1 Hollandom, chce przoprowrdzić w Par­
famencie pro:ekt zapłacenia natychmiast wS"Zyst­
klch marynarzy kwitkami, da~ąc każdemu, kto 
przyjmie kwit miasto pieniędzy, B od s:a za 
czas, póki nie dostaną go:owizny; którym spo­
sobem chce pozbyć ustnwlcz;nie ros:iącego d'u­
gu, co ciąży na królestwie z braku pi~;iiędzy na 
wyplatę żo·du marynarzom. Ale nas to zafrase>­
wa!o z obawy jakowegoś dla nas uszczerbku. 

• • • 

27 lute~o (1661). Tego dnia komisarze Parla­
mentu zaczęll wyplaty marynarzom, na pierw-
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rrz:y oglcń wziąwszy okręt „Hampshire"; a wy­
płacali nie w porcie. je.:o na Ra:uszu. albowiem 
strach im by!o wyjechać! za mias o i 1.11alcźć 

się w mocy marynarzy, któ:zy O:,;:ru:tnic na nich 
wrą. 

„ * 
* 

13 października. Poszed'em na Charing cross 
zobaczył:, jak wieszano, w'óczono i l:wiartowa .. o 
genera'a-ma:Ora HarrLo.1a; podczas egzekucji 
wygląda! tak wes.o·o, jak tylko można wyglądać 
w pojobnym po ożmiu. Jego g:owa i serce zo­
s:aly r,okazane ludowi przy wielkich krzykach 
radoki. Pned śmiercią miał jakoby r:<>wi('dzicć, 

ż • wie pewniie, iż zasiądzie wnet po prawicy 
Chrystusa, aby sądzi! tych, którzy go ninie są­
dzą. Trzeba trafu, że widziałem ścięcie Króla w 
Whi'ehall, a teraz pierwszą krew na pomstę za 
Króla wylaną. Wróci'em wodą do domu I tak 
Sif.: rozgnlewalem w!dząc szmatki mej żony i;o­
rzuro1e w nieladzie, żem połamał koszyczek, 
com go jej rrzywió.d z Holandii; a po~em am 
się zgryz:em, żem to uczynił. 

• • • 

15 października. Dziś rano pan Carew był 

wieszany i ćwiartowany na Charing Cross; za 
ornbliwą laską poćwiar:owane cia'o nie było 

już wieszare. Tego wieczora nie moglem zasnąć, 
bo mojej żonie zatkał się nos I bardzo chrapała, 
czego nigdy u niej dotychczas nie slyszalem. 

"' • • 
12 listopada (1665). Po południu rozmawiall­

śmv z panem Moore'em o tym, że Milord za­
niedbał zupełnie sprawy państwowe i że Judzie 
już o tym gadają; tedy nają!em powóz i do Mi-



lorda, by z nim poufnie mówić i prosić, by a.ię 

opamię.ał. Ale zastałem tylko W. Howe'a, ktO­
ry bardzo trzeźM:> i z zirru1ą krwią powiadomił 

mnie, jak rzeczy s:oją z Milordem; że nie za­
chowuje się on, jak mu przystoi, lecz 'po sta­
remu szale,e, a je.li pokaże się u Dworu, to nie 
dla spraw publicznych, lecz by grać w karty 
z damami; albo siedzi w Chelsea z ową gamrat­
ka ku wielkiej wojej nicslawie. 

• • 

Jak wobec władzy pf!'C'zę mujq blaźn1 

22 Iutl'gO. Po:em przyszC'dł pan Alsopp, pl·wo­
war Króla, z którym p~dzllem godzinę na roz­
mowie i utolewaniu nad tcraź.'liejszym stanem 
rzeczy. Król tak je. t wodzony za J10S prze.z pól 
tuzina 6\1/0ich faworytów, że nikt z i:-rawdzi­
wych jego s"ug i przyjaciół nic ma do niego do­
sli;pu. Tymi zaś faworytami są: Lauderdale, k .. 
Bu.skingham, Fitzharding (któremu Król dal 
12 ooo funtów rocz.·H~go dochodu na na;lcpszej 
czę~cl dóbr królewskich) i Eir H. Be:mct. Okmm 
nich Proger..i, pt\lrojowiec Króla i konfident je­
go <:morów . 

. ,.:;: jc>.:;zeze powiad pan Alroo;>, że Dwór 
i,-zale;e od chętki na tę v.-o;nę z Holnndlq. lecz 
my obaj z nim się zgadzamy, że to jost rzeez. 
której obawiać 'ę raczej trzclJa, niźli jej ac>blc 
życzyć. Owi pankowie wmawiają w Króla, że 

przywileje Parlame.,tu i Miasta są :niczym. 
a jego wola jest i winna być w.szys!.kim; a kie­
dy 1Jej.dą się sami, to ich rozmowy są takle plu­
gawe i rrube, że prawdziwym dżentclmai.om 

uszy więd:ią, gdy sly zą, że to mówlo:i.e jest 
przy Królu .•. z v<"szystkiego tetro. Boże!Ty wi­
dzisz moje en:e, ric ocze:ru;ę nlc okrom nie­
chybnej ruiny, o ile nic zaczniemy ię n.ie miesz­
kając lepiej rządzić 
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• 

I jak sz.c:zcroić przysiitgn Inaczej 

8 marca .. „W gospodzie „Pod P·cm·• kapitan 
Holland, u któregom zasię~al rady, jakie by wy­
d1Jgm1ć korzyści z pójścia z Milordem na mo­
r-re, pawledzial mi, abym wz.iql do swl.'j lużby 

na pokład pięciu nlbo sześciu ludzi, a natenczas 
placqc im, co zcchc«:. będę mógł 7.garnąć Ich ui­

~ługl. llnrtlzo też nalega!, bym przyjął mlejsce 
SC'kr arza przm • lilonh ml ofiarowane . 

"' 
9 marca. Do 1ilorda do jego domu i z nim 

lrol ą do W tmimrter, gdzie mu powledziolcm 
7A'm go {yw i chętny wyruszyć z nim na morze. 

• • 

fi sierpnia. . Dziś v..iccr.orcm pan lan ofiaro­
wał mi l OOO funtów za mój urz d sekretarza 
Urzę Marynarki, na co łykam ~linkę, ale flic 
fmiem j zczc tego wziąć, póki nie pomówię 
z rnordcm, 11by !)02,)"Skać j<.-go zgodę. 

• 

li grudni . Whitchall do Kancelarii 'lalcj Plc­
c-zęci, gdzio wielka obfitość aktów laski do pod­
piS:lilln, o com był 2.ly, bo z tego ni przypadają 

nn mnJ żadne opłaty. 

11: • • 

24 gmdnia. Rankiem do urz~u. a komiS<lr.'. 
Pctt (który rzadko do nas prz ·bywa) powiedział 
mi, że przed nlcwielą dniami ofiarował był pa­
nu Coventry'emu parę srebrnych flakonów, któ-

2'9 



rych wszakże pan Coventry nie przyjął; co 
mnie sk;oni'o, bym uczynll tak samo; tedy 
wnet i:o obiedzie poszed'em i u laVor.Jika B„ck­
wella zamówiłem parę srebrnych świecz."lików. 

• • • 

29 grudnia .. „Potem do ławnika Backwella, od 
k'.órego miasto świeczników wziąłem misę i ku­
bek. 

• • • 

10 stycznia. „.Po obiedzie Will Hower przy­
szed 1 mi i:owiedzicć, że niósl mój srebrny pół­

misek do sir Cove.1try'e •o, k .óry przYJąl list 
tardzo mile i napisał wieke uprzejmą ojpo­
wir:dź ale pó'misek ode.stal na powrót, z czc­
gom bardzo konLe."lt . 

• • 

2 października. .„Po obiedzie do Opactwa 
'Ve tmir:ster::kiego, chcia·cm zobaczyć, jak tam 
się o:ibywają nieszpory. Za talem oardzo nie­
lirz :e gro:o w:er.1ych. Tedy postrzegam, niech 
k'o mówi, co chce, że religia nie je t niczym 
jak humorem, a estyma. w jakiej ją mamy, 
przcmi~a tak jak i wszystlcie rzeczy. 

• • • 

1 ;ak się nico§ć napuszona wierci 

20 stycznia (1660 r.). Z urzędu do mieszka:1ia 
Milorda, gdZ:e żo1a przyrządz.ila rrzrdni obiad: 
tuk z ko ' ci, udo baranie, F(l!ędwicę c:e!ę~ą, 

potrawę z ptac'wa. w k~órym lny kurcz ki 
i dwa tuziny skowronków w jod:iym da.1lu, 
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wielki pieróg, ozór wo:owy, po~rawę z sardeli, 
danie z raczków mor-kich i ser. 

"' . . 
8 maja, Graliśmy z Milordem w kręgle; prze­

grałem 9 szylingów. 

„ * • 
19 października. Dziś rano skończyli wykła­

dać moJą jadalnię zielonymi szpalerami i z.oco­
ną kórą. 

• 

l grudnia .. „Siadlem z nim (Milordem) i z Mi­
lady do stołu i jedlL;my pasz,e. z dzlczyz.1y. 
Z par.cm .Snepley'em na wino do tawerny, po­
tem do księ5ar-.i w Zaulku Sw. Paw.a, a zaś 
ZllÓw do tawerny na wino z panem Shepley'em 
I jeszcze jednym dżentelmenem. Wróci em do 
domu z umysłem cokolwiek zaćmio.1ym od wina 
i napisawszy parę listów poszed.em spać. 

• * • 
Jak dobro więźniem, a zło stró:em kaźni. 

12 sierpnia. (. •iedziela). Do Milorda i z nim do 
kaplicy w Whitehall, gdzie de>b:e kazanie wiel. 
C lamy'eJo do s:ów: „Komu wiele dano, o:i te­
go wiele slę żąda". Po kazaniu pi~:Cny chorał 
kapitana Coocke'a, który też i sam śpiewał ku 
wielkiemu z.a<iowoleniu Króla. Obiad ja<i 'em z 
pan~m Shepley'em u Milorda. Po obiedzie da­
łt?m pa::u Donne, k .óry wyrusz.a na morze, klucz 
od mojej kajuty, żeby zabrał z niej mo;e rze­
czy. A zaś i:oszed'em się przejść i spotkawszy 
pannę Betty Lane wziąłem ją do ogrodu Milor-



da i postawiłem jej butelkę wina. Potem za­
prowadziłem ją do mego domu na Axe Yard, 
gdziem był nad miarę swawolny w i&raszk.ach 
z nią. a ona rada to pnyjmowala . 

• 
4 wrz~nia .... Stamtąd na Acc Yard, do mego 

dawnego domu, a gdym stal u jego drzwi, pan­
na Diana Crisp przechodziła, którą wziąwszy na 
górę do mego domu, figlowałem z nią kęs cza­
su i zapisuję to po łacinie: Nulla puclla negat. 
Za czym do domu, gdzie zaprowadziwszy ład w 
moich papierach i pieniądz.ach, uczyłem żOnę 

muzyki, w czym znajduję wielką uciechę. 

• 
24 pażd:z:!ernlka. .„ W drod"' do Whltchall 

spotkałem idącego ku mnie pana Moorc'a, więc 
wróciliśmy do domu. Opowiadał ml między in­
nymi, że ksią~ Yorku bardzo jest zly na te 
swoje romanse z córką Lorda Kanclerza, która 
własnle powila mu ch:opoo. 
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(Wybór z angielskiego „Dzle:mika" po­
chodzącego z XVII wieku, w tłumaczeniu 
Marli Dąbrowskiej). 

W. SUk8Pir 

SONET LXVI 

Znużon tern wszystkicm pragnę tylko śmierc'i: 

Widzę, jak zasług mkmicm kij żebraczy 

I jak lę nicość napu zona wierci, 

I jak szczcro~ć przysięga inaczej, 

I jak niegodnym krzyże dają złote, 

I jak zdeptana jest dziewiczo ć miła, 

I jak prawdziwą ukrzywdza się cno~ę . 

I jak prz z .słaby rząd kuleje siła, 

Jak wobec władzy szJuka mdłą j t w sk>wie, 

.lak wobec wladzy p!~zę mają błaźni, 

I jak prostactwem prostota ię zowie, 

Jak dobro więźniem, a zło sróicm kai.ni: 

Znużon tcm wszy-tkicm, chcialbym odejść 

[w ckmnlę 

Jeno. że nic chcę, by zostal beze mnic. 

(Tłumaczenie Jana Kasprowicza). 
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Stanislaw Dqbrowskt 

TYMON ATEŃCZYK U NAS I GDZIE INDZIEJ 

Tymon pierwszy raz ukazał się w wydaniu 
folio 1623 roku. Szlachetny, poź..'liej z_gorzlmiały 

ateńczyk swym pokrewnym charakterem wyka­
zuje pochodzenie z okresu bliskiego Krćlowi 

Learowi i Koriolanowi. 
Tymo.1 nigdy nie rorz.siadł się na stale w re­

pertuarze teatrów, mimo, iż np. w Niemczech 
zr.any był od 1832 r. z tłumaczenia D<>roly 
Ti cek. 

Wystawiali go s~udeoci w Cambridge i Ox­
fordzie. 

W 1947 r. William Stoker inscenizował Tymo­
na Ateńczyka w Birmingham Rcpertory Thea­
tre. Insce1izacja przy wprowadzeniu współcze­

~mych ubiorów spotkała się z dużym ;i::owodze­
niem. W tym samym roku proponował wysta­
wienie tragedii w katowickim tea'.rze kierownik 
literac~i Ludwik Hieronim Mors~in 

Na~wc.z.e"niej w Polsce, bo 7.VIII.1818 r. na 
scenie 1 w o w ski ego teatru odbyła się pra­
premiera Tymo:ia odludka w ano:iimowym tlu­
maczc1iu. Być może - Jan Nepomucen Kamiń­
ski, ówczes:iy dyrektor hvows.'tiej sceny, znaw­
ca dramatycznej literatury zagranicz1ej i gorli­
wy tłumacz, sam dokonał tlumaeozenia, doce.1ia­
jąc w trtgodH wybitne scenicz'.le walory ty!ulo­
wej postaci, klóre mógł reprezentować w ów­
cz.es:iym z.cspo!e Antoni Benza, czy Witalis 
Smochow ki, dwaj specjaliści od ról t:o'1ater6w. 

Z tej r:remiery żad:ie z lwo\l.'Skich cza•opism, 
tj. ani „Gazeta Lwowska", ani „Rozmaitości", 

ani .,Pamiętnik Lwowski", nie da'o recenzji -
co pozwala przypuS?.Cz.ać, że prwds~awienle by­
ło nieudane. 
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W teatrze kr a ko wskim w sezo:tie 1837/8, 
gdy już widzowie od XVIII w. oglądali sześć 
dziel Shakespeare•a, ŁdY scena polska pędziła 
dychawic=y żywot, i: rzy kilkumi2sięcz.1ej gości­
nie opery niemieckiej, gdy wld~owie sk.onni 
byli i:odziwiać „Herkulicz.ne i Ekwilibrystyczne" 
sztuki Urbaaa Waltera, gdy pan dyrek;.or Pfeif­
fer ściąga! spektatorów swym „Napo!eonem w 
Hiszpanii", a mimik Klisznia popisami w ko­
mediooperach: „Malpa i narzeczony", „Ma'pa 
l żaba", „Zoko-małpa brazylijska" - dnia 6.1. 
11<38 r. aktor, reżyser, autor i tlumacz sztuk dra­
matycznych Zygmunt Ancz1c b ys.1ąl z premie­
rą pt. Dwie uczty, dramy przerobio:icj z tra­
gedii Shakespeare'a Tymon z Aten (Timo1 o.f 
Athens) i tłumaczonej przez niego z niemiec­
kiego. 

„Gazeta Krakowska" z 1€38 r. w nr 7 umie­
ścila kró.kie sprawozx:lain.ie: „w i::rzcsz!ą sol:o~ę 
i niedzielę wystawio:ie by:o w tu~ejszym teatrze 
pięk:ie dz.ie:o s'awne50 Shakespeare'a pt. 
„Dwie uczty". Po pierwszym przc<Ltawieniu wy­
wołano i::o 4 akcie p. Pfeillera, f:O końcu zaś po­
·wtór.1ic p. Pfoiffera, p. Anczyca i Wis'ockie_o, 
po drugim wystawieniu też same osoby i p. 
Dąbrowską. 

Przy tym moi.na oddać !'pra wicdliwość p. Ko­
zakicwl1:2owi, malarzowi teatru, że gus:ownie 
wymalował nową dekoracj~ przedstawiającą sa­
lo.i". 

Z szczup!ej tej recenzyjki wynika!o by, że ro­
lę Tyme>.'"la grał dyr. Juliusz. Pfei!Ier, ciężki 
o'yly Anczyc - Flawiusza, trzydzics~oletni Jan 
Grzegorz Wis'ocki - Alcybiadesa .. 

Tracrooia o Tymo.1ic z Ale.1, której tak uni­
kały wszystkie S<:<?ny Anglii i kontyne:itu, do­
czekała się w Polsce ~-ze!ciu autoryzowanych 
tlumrczeń: Z. Anczyca, E. Lubowskicgo, L. tn­
richa, S. Koźmia7la, W. Taranawskie~o. Cz. Ja­
ef.rzQbca-Koz'owsJCego oraz anonimowe (J, N. 
Kamiński?) z 1818 r. 
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